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a dmgio Т, ей еро mułania abrony intere- 
sów. robotniczych ША obowiązek repre- 
zatowania urzędników i podurzelników. Ale 
ak moža się ten fakt przedsluwić tylko tym, 
którzy biorą rzecz bardzo powierzeliownie. Tu 
trzeba bowiem pamietać o tem, że, ару takie 
połączenie mogło nastąpić, musiały zajść przed 
tem wielkie i głębokie zmiany, Trzeba hyło 
тыш wszelkie zapory, które тезу 


Ши rataniu she wszystkieli katego 
ry "Тас уой kolujarzy, trzeba było u- 


stmąć  przestuly nieufność wzajemną, kiore 
х co bądź istniały 1 nieraz zarysowywały 
się Патио wyraźnie, Taką pracę mieli przed 


sobą ci, którzy dziś z dumą mają się nazwać 
twóreani un ri pracowników kolejowych. I mu- 
simy f(n powiedzieć otwarwie, ġe to zasługa 
przedewszystkiem sumyelt urzędników. Robotni- 
ty kolejowi byli zawsze gotowi pogodzić się 
z tymi, którzy pod jednym z nimi jęczą ja 
rzmiem, od urzędników więc zalożału. aby пееме! 
wszy z siebie sukienkę jakiejkolwiek wyższości 
podali ай do szeze zgody, Urzeba przyznać, 
że zarządy i przedsiębiorstwa kolejowa robiły 
пру wpoić w urzędników porzuci 
ei stanowej д zupelna niepowodzenie 
zuja tylko, że urzlniey kolejowi 
me dali sobia zamydlić oczn. Dziś. ро ostate- 
enem połączenia wie wszystkie funkeyonary= 
uszy w jednem pismie, słyszymy tylko z ust 
wszystkich urzędników i podurzęde jkow słowa 
radici i zaehętę, pism, uniedzenanywih 46 
„ Flugradzie*, znać, że urzednicy zrozumieli do- 
kładme wiełkio zuwezenie tego zbratania się i 
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Judki? Na co wam Jndki? Chrecie gos 
rzałki, tm ja wun dam i sama. А na borg, la 
i Judka nie da. 

— Ne. ja wódki uia cheg, 
tylko pomówić z Jwlka. 
umówić ? spytała: przeciągłe żydów- 
ku i z pogtardn zmierzyłu oczemu lego nedznego, 
obdarieggo włorzęcy Cóż wy macie jemu 
powiedzieć? Powiedzcie mnie, to ja јеми ро» 
wiem, 


spytała żydówka. 


а chciałbym 


. jahym elwial to jemu snaremu poe 
wiedzieć. A ot т on! — I obdarty мї i 
zwrócił się do Judki, ktory włsnje przeeisun 
się do szyukwasu zo szkluikami i kieliszkami 
w obu rokneli 
— Der Goj will schmissen mit dir*) 

rzekła żydówka do Jndki. Teu obrócił się i 
przez chwilę patrzył na obiartego włóczęgo, 
ale widocznie nie mógł ga pozie. 


— Wyśrie chcieli ze mn gada Nu, 
mówcie, vrago ерее? 
Wy mnie nie poznajecie, Јако? 
— Nie, nie mogę jakos poznać, — rzekł 


Judka, jegzeze гал. spojrzaw ua niego. 
Prawda, nie teraz to było, jak my oba, 
rałodzi szli do Borysławia, pamietacie Y 
— А, Slim: O, јак ja to prędko zapo- 
minam? Jakżeż me pamiętać! Nu. co złych 
Ślimaku? 


jeszcze 
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naszego pisma, to nie dlatego, żebyście 
nie mogli zrozumieć wartości, jaką ma dla was 
zbliżenie się do naszego obozu, дів tylko dla- 
"go, żeście się dotąd nad tem nie zasta na- 
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rzeniem reki przedrzeć moża, jest stany, zemsza 
łą przegrodą. którą pogardliwem kopnięciem 
nogi możecie zwalić i powinniście 
zwalić, Nie powieciu ehyba, że wy: е 
ś еше, że wyższa nie „ robi 
was warstwą odrębna. Wasze wykształcenie 
powinno wam jeszezo predzej wskazać prawdzi 
wy unore i ртик droge, którą macio 
i stosunkowo tylko 
w istocie niewystarezująch i tem- 
zjednoczyć z nami da 
wspólnej wałki o lopsze wynngradzenie. Nio 
ma = powtarzamy — innej różnicy w waszem 
położenia 1 naszem, jak eliyba tylko... odmienna 
mondury, Wyższy wasz stopien, w służ 
bie odpowiednie znaczenie, nio może wam być 
przeszkodą w ШШ z nami występowaniu 
роген vaasa kiózry jeduako me gnęliy,. Ci 
wszyscy рр. dyrektorowi inspektorawie, hof- 
ind. ital, to nasi nieprzyjaciele, których 
my wspólnie musimy zwalcza 
wam, którzy dosyć ua każdym kroku zno: 
upokorzenia, trzeba је: wać wropu?... 

Zwpytnow może, jak macie zaznaczyć swoją 
solidarność z naszemi hasłami, jak prowadzić 
te wspólną walkę, skoro my obeeme nie mamy 
organizuesi? Na to pytanie semi robotnicy ko- 
lejowi ają wam јо odpowiedż, gromadząc się 
Кор» „Kuryern Koljowego“ i tocząe Jego 
pośrednictwem viagi walkę 2 wszystkimi, go 
dogmi pubheznejo pocnowania. Dopóki nie 
mamy stowarzyszelik, пг Its DF A= 
nizaeya kolejarzy. Rubutniey kolejowi rozu- 
mieg dobrze znaczenie pisma zawoduwego í stał 
ieh żywy udzial we weszystkieńi, ea tego pisma 
dotyczy W rzeczą, ubyście, idąc za 
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na tyle ubyło ludzi i wiszyło siy, że. Judka 
mógł mieć glwile wolniejszą, Жыш też Śli- 


maka, który przez ton ezus wsród zgiełku i za 


duchu spal | 


Wed. 
аки, powiedz że, co tam u cie- 


со — rzekł niechętnie 
wom sie ja dorobil za емін: 
lut! Żona РМ sią 1 um straciła wszyst 
ko, со miałem, Mme samego wzięła choroba, 
ШШ n nogi, са tu robić? Du stołarskiej 
roboty nie wezma, tam trzeba staz, biegać, л 
і тишеге nie elme. 
zdrowe, a przyjdzie chyba zgi- 


Co robić? Reve 
ма — А 
— A widzisz. Ślimakn. czy to ja tobie nie 
mówił, że Boga nie trzeba uezyć, jak ma ezto- 
wieka karap. U Boga n wszystko jest sposób. 
-— Oj. widzę już! — westelnęt Slinak 
Ile to ja przecierpiałem przez te lata, Bož 
dyny! A ot, już siwiejęg: 


je- 


*) Matka, daj mu dobrej wódki i przekąskę, słyszysz? 
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przykładem niemieckich kolegów, zrobili nasze 
pisme również organem urzędników 1 
podurzędników kolejowych. Znając za- 
sady, ua jakie się opieramy, wiecie też, że 
każda krzywda ze strony władz i przedsiębiorstw 
kolejowych, czy ona dotknęła robotnika, czy 
urzędnika kolejowego, znajdzie w naszem piśmie 
zawsze należyty oddźwięk. 

Qhciehbyśmy tylko, żeby nasz apel dzisiej- 
szy dobrze był zrozumiany i ше przebrzmim 
bez skutku; jeśli zwracamy się do urzędników, 
to rzecz jasna, że mówimy tylko du takich, 
którzy w istocie mają wspólne z proletaryatem 
kolejowym interesy i którzy nie dali się jeszcze 
przez władze skorumpować i użyć jako narzę- 
dzie przaciwko proletaryuszom kolejowym. 
Mówimy do tych licznych uczciwych, bie- 
dnych a niezawisłych kolejarzy, którzy 
nie daję się omamić tytułem urzędniezym. Mó- 
wimy do tych urzędników i do tych podurzę: 
dników, którzy sami potępiają postepowanie 
wieln swoich kolegów, złych już zupełnie, ulbo 
nierozumnych. "Шут tedy urzędnikom otwiera- 
my łamy Raszego pisma i im podajemy pod 
rozwagę słowa ich niomieckiego kolegi, który 
powiada : 

„Musimy już raz przyjść до przekonania, 
że urzędnicy sami za małą mają potęgę, nby 
stworzyć coš, coby do gruntu zdołało poprawić 
ich położenie i że muszą się połączyć z 
wielką armią ni ych kolejarzy, aby 
zdobyć lepsze warunki bytu“, 

— 


PRZEGLĄD. 


Nowa sesya parlamentarna już się rozpo- 
częła. Stało się tak, jak można było naprzód 
przewidzieć: nic się nie zmieniło, rząd przy- 
szedł bezradny, jak był od samego początku, 
obstrukcya znowu opanowała cały Izbę, obrady 
stają się niemożliwe, słowem położenia bez 
wyjścia. Pojedynek br. Badeniego minis bez 
wpływu na sytuacyę polityczum, choć pisma 
hurżuszyjne starają się mu nad iezwykła 


znaczenie. Może co najwyżej w skupi 
się jeszcze рогесеј koło bohaterskiego prezy- 
denta, ale obstrukcya nie potrafi — zdaje się — 
odczuć wielkiej duszy Вайепівро i nie ustąpi. 


I nie byłoby chyba ише] rady dla rządu, nie 
byłoby innego wyjścia z tej zawikłanej sylua- 
cyi, jak ustąpienie Badeniego, gdyby opozycya 
była inną. To bowiem jest jej największym 
błędem, że jej obstrukcya zasadza się па wrżas 
skuch i hałasach, że działają u niej gardła, 
ie mó Te krzyki obstrukcyjne zabijają, rzec 
można, całą obstrukoyę. Opozycya bowiem (mó- 
міту tu naturalnie о niemieckiej opozycyi, któ- 
ra największą gra rolę) nie potrafi się na nią 
zdobyć w najważniejszych chwilach, tam, gdzie 
potrzebaby było innego użyć środka, niż zwy- 
kłego wrzasku, tam, gdzia wypadałoby energi- 
cznem i stałem wystąpieniem udareranić naj- 
ważniejsze zamiary rządu, tam opozycya jest 
bezsilną. Hr. Badeni nauczył się już lekcewa- 
żyć obstrukcyą, a prezydyum Izby przeprowa- 
dza zasadnicze dla rządu kwestya wśród naj- 
większego hałasu. Tak było teraz z wyborem 
dalegacyj wspólnych; jestto rzecz, o któ- 
тъ Radeniemu najbardziej chodzi i który musiał 
przeprowadzić. Opozycya wnosiła odroczenie 
wyboru, wniosek przepadł i pomimo krzyków 
obstrukcyi wybór przeprowadzono. Obecnie hr. 


KURYER KOLEJOWY.. 


Badeni mając delegacyę może spokojnie patrzeć 
na miotania się niedołężnej opozycyi. Pozostają 
jeszcze dwie kwestye, które rząd chee przed 
Nawym Rokiem załatwić ; prowizoryum ugodowe 
i budżetowe. Z dutychezasewega przeto postepo- 
wania opozycyi można wnosić, że j tym spra- 
wom nie potrafi przeszkodzić, mowcy w 
ńci będą mówili do stenografów, głosowanie 
odbędzie się za silnym kordonem prawicy i kie- 
dy Schduerianom gardła poschną z krzyku, 
dowiedzą się, że sprawa załatwiona. Badeni, 
mając to wszystko, co chciał uzyskać, będzie 
mugł „pożeguać* pp. posłów i resztę swoich 
planów urzeczywistnić w rozporządzeniach z ko- 
niecznoś: I oto jest właśnie ta chorobliwość 
stosunków, wśród których znajduje się obecnie 
państwo austryackia: со najważniejsze, przebi- 
czowuje się gwałtem, resztę załatwia się i bez 
parłanientu. Wygodne to wprawdzie dla rządu, ale 
też jestto gruszka, która nie może długo potrwać. 

Hr. Badeni pojedynkował się. Niemiecko- 
narodowy poseł Wolff nazwał otaczanie par- 
lamentu ajentami „badeniowskiem јаме, 
za co otrzymał od prezydenta ministrów wy- 
zwanie. Jako zadośćnczynienie za wyrządzoną 
obrazę hr. Badeni otrzymał... ciężką ranę w ra- 
mię; to chyba najlepiej алоје nieracyonal- 
ność pojedynków, które niby mają ratować ho- 
пог. Wszystkie pisma rządowe i naturalnie 
prawie wszystkie galicyjskie wynoszą obecnie 
hr. Badeniego nn stanowisko ogromnego boha- 
tera, który nawet z bronią w ręku potrafi bronić 
honorn państwa. Natomiast żadne z tych pism 
nie pórusza drugiej, mniej pięknej strony tego 
bohaterskiego aktu. Oto p, prezydent ministrów, 
wydając pojedynek, przekroczył ustawę 
karną, grożącą kilkuletniem więzieniem temu, 
kto wyzywa drugiego na pojedynek, zwłaszcza 
jeśli jedna strona została ranioną, Ten sam 
występek popełnili i sekundanci hr. Badeniego, 
dwaj najw dygnitarze wojskowi, a również 
1 poseł Wolff i jego sekundunei. Ле zwyczaj- 
nym obywatelom zdurza się wykraczanie prze- 
ciwko ustawie karnej, nie w tam nadzw! 
пепо; alo premier państwa, przekraczający 
świadomie ustawę, to zjawisko niezwykłe... Нг. 
Badeni naruszył już dosyć ustaw zasadniczych, 
obecnie okazuje się, że jest on zdolny również 
do naruszania najawyklejszych paragrafów naj- 
zwyklejszej ustawy... 

Parlamentarna frakcya sacyalna-demokra- 
tyczna postawiła nastepujacy nagły wniosek w 
sprawie katastrof: Ze względu na zastraszają- 
co wielką liezbę katastrof kolejowych 
i na konieczność wyjaśnienia ich przyczyn, 
ze względu dalej, że nie można spodziewać się 
bezstronnego zbadania sprawy przez mini- 
nisterstwo komunikacyi, ponieważ staranie skie- 
rowsne jest najwidoczniej wyłącznie do uzy- 
skania możliwie najwyższych dochodów naw ot 
kosztem zdrowia i bezpieczeństwa 
służby kolejowej i podróżującej pu- 
bliczności, — wnoszę podpisani: Izba po- 
solska uchwala, że ustanawia się komisyę z 36 
członków, mającą być wybraną z całej Izby w 
tym celu, ażeby zbadała rozmiaryiprzy- 
ступу wypadków, zaszłych w osta- 
tnich czasach na austryackich kole- 
jach, ato w pierwszym rzędzie yrzezprze- 
słuchiwanie świadków i rzeczozna- 
wców. 


— Nu, a cóż teraz będzie ? 

— Alboż ja wiem, co będzie. Do was przy- 
szedłem, Judko. Wiecie, wyścia wtedy powie- 
dzieli; „przyjdź“. Dopóki mogłem zarobić, to 
myślę sobie: zarobię. A teraz trudno! A i to, 
widzicie nie tak całkiem trudno: ręce zdrowe 
i wszystko, a tylko nogi, ot bieda! 

— I cóż ja wam poradzę na nogi? 

— Е, już mi па nogi nikt nia poradzi, 
chyba rydel i łopata, — rzekł z smutnym uśmie- 
chem Ślimak. — Ale może wybyścia znaleźli 
dla mie jaką robotę? 

— Robotę? Hml.. — rzekł Judka i za- 
myśli? się. — Dla ciebie robotę? То trudno, 
nieboze Slimaku! Ale со robić, obiecał czło- 
wiek, to trzeba jakoś pomyśleć. Nu, wiesz, 
Ślimaku, legnij sobia tu na ławce. Malka gib 
ejm a schmutzig Fałech unter'n Kopf *). Prze- 
nocuj, в jutro będziemy widzieli! К 

Tak rzekłszy, Judka poszedł spać, a Sli- 
mak, westchnąwszy i pomodliwszy się do Bogu, 
położył się па ławce, zwinął pod głowę bru- 
dny kołdrę, którą mu przyniosła żydówka i tak 
zasnął. 

Na drugi dzień rano Judka długo naradzał 
się ze swoją Małką, biegał gdzieś ро sąsiadach, 
aż koło południa przywołał Ślimaka do swojej 
sypialni, zawalonej piarzynami i prawie zupeł- 
nie ciemnej, 

— Wiesz co, Ślimaku, jest dla ciebie ro- 
bota. 

— Jaka ? 

— Lekka robota, stolarska. Ту masz jakie 
narzędzia ? 


*) Daj mu brudną kołdrę pod głowę. 


— Jest tam coś: para heblów, świder i 
topór. 

— Nu dobrze. Świder możesz sprzedać, 
8 nie trzeba. Trzeba tylko hubla, siekiery 
. piły. 

— A cóż to za robota tylko z heblem, sia- 
kierą i piłą? 

— Lekka robota, Ślimaku. Będziesz strngał 
rączki do korb i młynków, listewki i takie june 
drobnostki, Nawet warszłatu nie trzeba, można 
na zwykłym stole; będziesz sobie siedział i tak 
robił swoją robotę. 

— A po czemu? Ila zapłacicie ? 

— Zapłacicie, Ślimaku? Za co tu płacić? 
Słuchaj, co ja ci powiem! Ty chaty nie masz, 
prawda ? 

— Nie mam. 

— Nu, ја tobie dam chatę, ot tu na ро- 
dwórzu. Cicho ci będzie, spokojnie, tylko siedź 
i rób. Słyszysz? A jeść także dostaniesz i he- 
hlówki twoje; rozumie się, heblówki! Gruba 
trzaska do mnie. Nu, a ubranie może masz 
jakie, ha? 

— Jest tam coś. 

— Nu, ta dobrze. Jak będzie trzeba, to i 
to sią znajdzie. Płotna dam na pościel, no i 
dwie paczki tytoniu na tydzień, a co sobotę 
dwie poreye gorzałki. Przystajesz, Ślimaku ? 

— На, ео robić, niech i tak będzie, — 
rzekł ponuro Ślimak i pochylił głowę z takim 
smutnym wyrazem, jakby ją zginał pod jakieś 
ciężkia jarzmo, z którego żadna już siła nie 
jast w stanie go wydobyć... 

(Dokończenie nastąpi). 


API; 


Tak więc będziemy mieli może w parla- 
mencias nową debatę kolejową, a możemy być 
pewni, że i tym razem nie minie (iutten- 
berga krytyka, na jaką całą swoja działalno- 
ścią sumiennie sobie zastu Przy motywo- 
waniu tego wuiosku nie omieszkają nasi posło- 
wie przedstawić całej grozy obecnych stosunków 
kolejowych ionile przyczyny katastrof, 
dla których zbadania proponują wybór komisyj, 
wyświetlą już naprzód jaknajdokładniej, Jedna 
tylko zajść może przeszkoda: oto u obecnego 
prezydyum Izby możliwe i to nawet, że tem 
nagly wniosek zepchnie z porządku dziennego, 
postawi na nim sprawy, wazne dla rządu, — 
poczem hr. Badeni ogłosi parlament za zamknię- 
ty lub odroczony. W obecnych czasach wszy- 
stkiego należy się spodziewać, ule to pewne, że 
minister (iuttenberg nie uratuje się w ten spo- 
sób bynajmniej: nie potrzeba nawet komisyi 
parlamentarnej ua to, aby wydać na niego wy- 
rok potępiający. 

Brożyzna stoi obecnie, jak widmo, przed 
oczyma biedni j ludności. itstanne wyle- 
wy, ciągłe klęski elementarne zniszczyły wię- 
kszą część planów, siejąc pośrednio і hezpośre- 
dnio głód i nędzę, 'Го jeszcze przeciez nie naj- 
ważniejsze przyczyny tegorocznej drożyzny. Йу- 
wiołowym zniszczeniom przychodzą tu dzielnie 
w pomoc wszelkiego rodzaju speknłanc i, któ- 
rzy podnoszą nadmiernie ceny najzwyklejszych 
produktów i tą drogą zakradają się do kieszeni 
najbiedniejszych warstw, dla których chleb sta- 
nowi eałe utrzymanie. Liehwiarze ci, którzy by- 
najmniej nia z konieczn. podbijają w górę 
ceny środków spożywez; odznaczają się jo- 
szeze taką bezczelna: mi otwarcie przy” 
znają się do tego i јако cel swego postępowa- 
: chęć zysku. Niedawno organ mły- 
tryackich pisał, że „nie nienrodzaj, ale 
po największej części spakulacya” 
wywoła podniesienie zboża. Ludność jest wobec 
tych lirhwiarskich zapędów zupełnie bezbronna ; 
instytucye, przeznaczone do zajmowania się środ- 
kami spoźywczemi суе, które dbać winny 
o dostarczenia ludności tanich zapasów, nia 
dbają o to weale, Kolejarze cierpią wskutek 
tego drożyźnianego wyzysku nia mniej, jak re- 
azta proletaryatu. Skąpa płaca nia wystarcza na 
nagłe zwyżki сеп, a to niespodziawane padro- 
żenie chluba i mąki zmusza niejedną rodzinę 
kolejarzy do ograniczenia 1 tak skapego sposo- 
bn życia. Przyłącza się do tego i 10, ża 2а- 
rządy kolejowe, pod których opieką stai 
n, p. wiele t. zw. „oszczędnościowych spółek 
spożywczych* patrzą obojętnie, jak te apółki 
eny produktów często wyżej nawet, 
. O dodatkach drozyźnia- 


rządy rozstrzygują tę kwestyę krótkim procesem, 
zakazując poprostu wnoszenia podań w sprawie 
dodatków (p. koresp. z N. Sącza). I tak kole- 
jarze wydani są na łup drożyzay, па łup liehwia- 


rzy prywatnych i kolejowych. Przebija tu 
skrawo kapitalistyczny charakter dzisiej- 
szych kolei: ma dobro pracujących, а tylko wy- 
zysk ich sił i jak najwyższy dochód — oto ceł 
każdej kapilalistycznej instytucyi. 

„Nia ma klątwy“ — woła w ostatnim nrze 
„Pszezółki* uradowany ks. Stojałowski. 
W istacie „ks. redaktor“, podpisawszy w Rzy- 
mie deklaracyę, w której potępia wszystko, 
со mówił i pisał przeciwko Kościołowi i bis- 
kupom i przyrzeka naprawić zgorszenie, 
jakie wywołał postępowaniem swojem wobec 
koscioła, uzyskał od papieża zniesienie klątwy. 
„Sprawa“ ks. Stojałowskiego wzięła zatem obrót 
nadzwyczaj pomyślny. Nam nie chodzi jednak 
о sam fakt zniesienia klątwy; ks. Stojałowski, 
obciążony klątwą, czy od niej uwolniony, ma 
dla nas jednaką wartość. Ala zachowanie się 
jega w tej sprawie wymaga pewnych objaśnień 
z naszej strony. Zniesienie klątwy przez stolicę 
apostolską mogłoby być wielkim tryumfem dla 
Stojałowskiego, mogłoby być tryumfem prze- 
dewszystkiem wobec tych wszystkich biskupów 
gahcyjskich, którzy wszelkiemi siłami dążyli 
do rzucenia klątwy i jej utrzymania. Ale dziś 
stało się inaczej: gdyby ka. Stojałowski był 
zachował do ostatka godność niewinnie prze- 
śladowanegn, wówczas byłby łaską papieża upo- 
korzył swoich wrogów; dziś wyszedł sam z tej 
sprawy upokorzanym, bo przyznał, ża zbłą- 
dził wobec swoich przełożonych duchownych, 
a następnie sam dobrowolnie (w liście z Rzymu) 
przyrzeka, że będzie się starał przabłagać za- 
guiewanych biskupów... O ile jednak te upo- 
karzające епипеуасуе dotyczą tylko stosunku 
Stojałowskiago da kościoła, do religii, nie ташу 
nić przeciwko temu, aby się zaczął na nowo 
kłaniać przed ka. bisknpem Puzyną lub Łoho- 
sem. Rzecz majważniejsza, jak „nowonawró- 
tony" rozumie swoja obecna stanowisko w po- 
lityce: i tu — rzecz dziwna — ks, Stojałowski 
zachowuja dyplomatyczne milezenie, alho ogra- 
nicza się do takich ogólników, jak przyrzecze- 
nie „pracy dla polskiego ludu" itp. Trudno 
więc dziś dokładnie powiedzieć, o ile przebła- 
ganie stolicy papieskiej i biskupów wpływa na 
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stanowisko polityczne ks. Stojałowskiego, — 
jednakże nasuwa się na myśl mimowoli pyta- 
nie, czy ta ekspiacyjna podróż da Rzymu nie 
jest tylko pierwszym krokiem do dalszych 
„ Pamiętamy, że bezpośrednio po klą- 
Stojałowski rzucił śmiały okrzyk: 
„nie pójdziemy do Kanossy*; dziś wraca 
z Kanossy, z głową posypaną popiołem, a po- 
kora w sercu... Pamiętamy również (bo to fakt 
wcale niedawny), że nieprzejednany wróg rządu 
był w przedpokojach ministrów Badeniegn i 
ileispacha... Skłonność zatem до pokory bardzo 
wy powrót z Kanossy ше 
alowskiemu myśli powędro- 
wania do... i uzyskania przebaczenia 
hr. Badeniego? Niedaleka przyszłość (ks. Sto- 
jałowski będzie zapewnie wkrótee kandydował 
do parlamentu) rozwiąże to pytanie, 

Radykali ruscy odbyli we Lwowie wielki 
kongres w dniu 19 — 21 września. Zje- 
chało się około 100 delegatów i rozporzęło 
obrady w sali „dumu robotniczego”, przystra- 
jonej w biusty i portrety mistrzów socyaliznu. 
Nad nimi j uły słowa manifestu: „Proleta- 
ryusze wszystkich krajów, łączcie się!“ Zjazd 
rozpoczął się bardzo pięknie i zdawała się, ża 
doprowadzi do tego, co z charakteru рагіуі 
radykalnej wynika prawie koniecznie, tj. do o- 
statecznego zbratania się tej partyl z socyalną 
demok a. W imieniu naszego stronnictwa 
powitał zjazd Rusin tow, Hankiewi ez, który 
zaznaczył wyraźnie tę komeczność wspólności 
między obiema partyami, na jednym stojącemi 
gruncie. Myśmy tego pragnęli oddawna: nia 
dlateg: y naam speryalme ten związek miał 
przynieść jakieś niezwykłe korzyści, ale z tego 
względu, że w iuteresię obu tych partyj (a mo- 
że nawet przedewszystkiem рагіуі radykalnej) 
leży vrspólne dążenie do wspólnych celów, 
wspólna walka, na jednem tle prowadzona. Pa 
tem bowiem, co oświadczył radykalny poset 
Jarosiewicz na kongresią wiedeńskim, ро 
tem, co mówili radykali na zjeździe Iwowskiw, 
jasnem już chyba było, że partya radykalna 
dąży do zbratania się z nami na tej właśnie 
podstawie, że sama uważa się za gałęż niejako s0- 
cyalnej demokracyi. Niestety, zjazd tego stron- 
nietwa wykazał coś innego. Zemścił się tn na 
samych rudykałach wielki, zasadniczy bład, 
którego oni dotąd nia mieli siły апі odwagi 
usunąć. Brak jednolitej, silnej organi- 
zacyi sprawił, ża do łona party: powciskały się 
jednostki, które wszystkiem innem być mogą, 
tylko nia radykałami. Poseł Okuniewski, 
mile widziany i u narodowców ruskich i u po= 
pów 1 nawet u polskiej szlachty, a obok niego 
może zrazu w dobrych działający zamiarach, 
ale nigdy niezdecydowany dr, Frauko, — 
oto dwójka, która uwiódłszy większość delega- 
tów chłopskich odwlekła znów na czas dłuższy 
sprawę ostatniego pojednania się obu socgali- 
stycznych stronnictw. Nia chcemy już wcale 
mówić o Budzynowskim, który w pismach 
swoich na wskroś socyalistyczny, na kongresie 
znalazł się w towarzystwie owych dwóch panów ; 
jestto smutny przykład korapeyi 1 szybkiej „ewo- 
lueyi* przekonań. Naprzeciw tej trójki i ich 
zwolenników, stanęli młodzi, pełni zapału i ener- 
gii, ożywieni najlepszemi chęciami, prawdziwi so- 
cyaliści, jak Wityk, М, Nowakowski, dr. 
Trylowski i poniekąd dr. Daniłowiez, 
poparci silnie przez najinteligentniejszych chła- 
pów, jak Szmigielski i Sandulak. Jeśli 
mimoto oni nie zwyciężyli, to należy to zawdzię- 
czyć właśnie podstępnej robocie owej trójki, 
która zyskawszy zaufanie chłopów, pociągnęła 
ich za sobą. Za ich to sprawą stało się, ża 
na tym kongresie nie przyszło do porozumienia 
radykałów z socynlną demokracyą. A przecież 
nie mozemy potępić partyi radykalnej, ale ra- 
czej szczerze nad nią ubolewać, Okazało się bo- 
wiem, że ciągłe zwlekanie z założeniem silnej orga- 
nizacyj, z wyjaśnieniem tła partyjnego itp. do- 
prowadziło radykałów do takiego stanu, ża dziś 
ро siedmiołetniem istnieniu nie tworzą właści- 
wie partyi. Zbiorowiska ludzi, którzy w tak 
zasadniczych sprawach nie mogą się pogodzić, 
którzy nie potrafia zgodna powiedzieć, że sk 
socyalistami lub nie, stronnictw em nazwać 
nie można. I tylko jedno natchnać może 
nadzieją każdego, kto partyi dobrze zyczy, 
to, że cała młodsza, lepsza i zdol- 
niejsza część partyi stoi wiernie przy pro- 
gramia рагіуі i rozumie jej prolataryuszowski, 
socyalistyczny charakter. Ta młodzież powinna 
wszelkich sił dołożyć, aby oczyścić obóz par- 
tyjny 2 śmieci, które całości grożą rozkładem, 
aby z рагу! radykalnej zrobić to, czem w isto- 
cie być psonn: ruską chłopską рагіув 
socyalistyczną. Dla nas nie ulega prawie 
wątpliwości, że to z czasam stać się musi: nad 
Franką- Okuniewskim - Budzynowskim zwycięży 
Wityk- Eizmigielski-Trylowski. A to zwycię- 
stwa połączy pod jednym sztandarem, w dwóch 
bratnich ohozach, palski i ruski lud roboczy. 


KORESPONDENCYE. 


Nowy Sącz. Spieszymy  przedewszystkiem 
2 sprostowaniem pomyłki, która się wkradła do 


———+ 


>KURYER KOLEJOWY«. 


astatniej naszej korespnndencyi i zaznaczamy, 
że robimy to zwłaszcza w obronie honoru dy- 
rekcyi, którahy miała 3%, dodatku wypłacać 
w ratach miesięcznych swoim funkcyonarynszom. 
Otóż zaszła tu pomyłka o jedno zern, a że 
jesteśmy w słusznej obawie, iż дугексув, obu- 
ттопа tak niedorzecznie skromnem życzeniem, 
odmówi nam tej kompromitującej ją jałmażny, 
przeto ot 


80°. Sqdzimy, że dyrekcyi а 
otaczającą nas nędzę, пів wyda się to żądanie 
тус wygórowanem, tembardziej, jeśli zważy, 
że z wszystkich warsztatów Galicyi nasze mają 
najniższą stakilizacyę. 

Sprawa tej stabilizacyi naszej — choć stn- 
sunkowo dawna, ma zawsze eze aktualne 
znaczenie, a ponieważ dla nas była niejako za- 
wyrokowaniem uaszego położenia materyalnego, 
przeto muszę ją tu jeszcze szerzej omówić. Je- 
steńmy najniżej bilizowani, nie dlatego, 
jakobyśmy hyli ostatni pod względem wykona- 
nia roboty; chociażby wystawa lwowska z 1804 
r. świadczyła a czemś przeciwnem. Przyczyny 
tego gdzieindziej należy szukać, a wyświetli się 
опа z tego, co w dalszym ciągu powiem. Raz- 
porządzenie generalnej dyrekeyi uakazywało, aby 
za podstawę do obliczenia płacy stabilizacyjnej 
wzięto zarobek z r. 1804. Przy tej sposobno- 
ści zarządy poszczególnych gałęzi pracy ode- 
grały znamienny rolę, a personal nowasądecki 
miał przy tem osobli „pech“.  Podówczas 
był w warsziatach tn tli młody inżynierek, 
spokrewniony z osobami, wysokie w kolejarstwie 
cemi stanowiska. potrzeba więc było 
się со rychlej z powinowatytm. Ale 


jest najstosowniejszym materyałem na drabinke 
do godności; pora zaś sprzyjała jak najlepiej 
Nadchodzi? 1 maja 1894 г. ; robotniey zupełnie 
spokojni, — ale ch ma wislkie oczy, а so- 
cyalizm był wów czemś nad wyraz stra- 
sznem. Pauek ów wi па którego wowczas 
przypadło zastępstwo zarządu warsztatów, nie 
sypiał przez kilka nocy, czuwał, by socyaliści nia 
podpalili warsztatów, nia podłożyli jakich bomb 
itp. W przeddzień 1 maja zjechał sam dyre- 
ktor, zapewniony jednak przez p. zarządcę o sil- 
nem trzymanin w cuglach robotników, odjechał 
ściskając rękę młodego już naczelnika, Ten 
z zadowolemem dziękując za nominneyę, czuwał 
całą noe z powiększonem pogotowiem straża- 
ckiem i żandarmskiem. Mimoto robotnicy o prze- 
pisanej godzinie nie stawili się w warsztacie, 
co sprężystego potentata omal nie wytrąciła 
zupełnie % równowagi. Ale chociaż drogo орі! 
ciliśmy nie stawienia się do roboty, to рг 
ta chwila, kiedyśmy się rozkoszowali na prze- 
ślieznem wzgórzu promieniami słońca, śpiewem 
wolnycli ptasząt i drzew zielenią, to — mówiąc 
językiem Miekiewicza — „jedna chwila w ży- 
ciu’, chwila samowładnej wolności, pozostanie 
dla nas na zawsze jednym jasnym promykiem 
na czarnem tle naszego niewolniczego życia... 

Od tego czasu p. inspektor (awans 
był szybki) miał ku nam niepohamowaną złość, 
a kiedy przyszło do stabilizacyi, to oprócz 
i benjaminków obliczył nam płacę tak, że 
dziś, wyczerpawszy ostatnie zasoby, Zaoszeżę= 
dzone dawniej „na czarną godzinę“, (dziś każdu 
już czarna), stoimy na równi, ba niżej od da- 
tkniętych powodzią lub nieurodzajem. A prze- 
cież jesteśmy pewni, że jeśli wyższa instancya 
zechce, jak zwykle, zasięgnąć informacyi nar 
szego zarządu, otrzyma odpowiedź, żeśmy bun- 
towniey, mezadowoleni itp, Otóż zapewniamy, 
że nie jest to głos awanturników, ale żądanie 
słuszne wszystkich robotników na kolejach ga- 
licyjskiej (iłodomeryi. A ponieważ w przewi- 
dywaniu stanu rzeczy wywieszono już ua ko- 
lejach ogłoszenia, zabramające wnoszenia 
podań w podobnym kierunku, przeto tą drogą 
przedstawiamy ро raz wtóry nasze słuszna 
żądania w nadziei, ża wysokie zarządy kole: nie 
zechcą przeładowywać swoich kas kosztem na- 
szych pustych żałądków. 

W końcu dodajemy, że wdzięczni jesteśmy za 
szkołę, ale chodzi nam o ta, aby dzieci nasze 
miały w czem do niej chodzić i dlatego spo- 
dziewamy się, że troskliwa dyrekcyn dołoży 
starań i przyjdzie potrzebującym z pomocą. 
Wszak powiedziano nam, „że jedną jesteśmy 
rodziną”. 


Pod pręgierz. 

Kraków. Р. Piasecki, ulubieniec Kolo- 
srary'ugo, coraz bardziej daje nam się wa znaki. 
Jak to już raz było w „Kuryerze*, szczególnie 
sekuja konduktorów, którzy też najwięcej pod 
nim cierpią. О wszystko trzeba chodzić do nie- 
go z książeczką, o wszystko prosić itd. tak, że 
na naszej stacyi zapanowała wprost wschodnia 
etykieta. Do pomocy ma p. Piasecki godnych 
siebie podwładnych, mianowicie pp. Milna 
1 Florka. Pierwszy również sekuje kondukto- 
rów na każdym kroku, a ео najgorsze, szpie- 
guje i szczuje na mich naczelnika. Р. Florek 
odznacza się również niezwykłą służbistością, 


3 


która się nam przykro duje odczuwać. Г tak p. 
Piasecki z zacnymi swoimi adlutusam rządzi 
ku naszemn utrapieniu. Czy niu lepiej byłoby, 
żeby p. Piasecki zabrał się do pow 
ty, której jego sti tak bari 
Takie ładne pole dła każdego nac 
chee pracować, a nasz p. naczelni 
czem iunem... 

Kraków. (Protekcyjkaj. Konduktor 
[К ‚. gorliwy członek jezuiekiej „Przyja- 
іп", jest jednym z licznych przykładów syste- 
mu protekeyjnego, rozpowszechniującega ғ1е co- 
raz bardziej ua kolejach. Bedae przez lat 12 
przy klasach, doznawał ciągle protekcyjuej 0- 
pieki i dobrze mu się powodziło. Ale teraz zo- 
stał nadkonduktorem i był przeznaczony ua 
kierownika pormgów ciężarowych. Оба. kiedy 
mimo 5 egzaminów, które mu. naturalnie poszły 
bardzo gładko, p. С......,. nie potrafi tej 
służby pełmć, tak że aż musiano go przezna- 
czyć do nauki do młodego konduktora. Oto, со 
znaczy protekcyjne wykształcenia. Ale za ta 
kto się nie umie lizać i rąk jezuickich całować 
daleko nia zajdzie. Zdarza się, ża taki je- 
pupil po 2 i 4 latach dochedzi до tego 
stopnia, na który inni muszą czekać ро 12 lat 
j. Przy tej sposobności przypominamy 
у że już przed kilkn laty wyszła roz- 
porządzenie, które określa, 60 rok ma być 
у czynnej, tj. że z tym rokiem 
należy już przeznaczyć człowieka na pensyę. 
"уше tacy w służbie, którzy 
mają 


yrekeya nie przenosi ich 
ze zrozumiałych względów os 


przecież tutejszy urzędnik ruchu i tego dokuzał. 
agów przedstawia się tak, 
га pocięgiem ur, 1090 ma 
tylko £ рос ypoczynku, a ta, która wy- 
jeżdża pociągiem nr. 1074 wypoczywa 8 go- 
dziny. Trzy godziny wypoczynku, — to ташу 
Лой prawo żądać, abysmy przynajmniej јако 
tako mogli wypocząć. Īymezasem p. Strączek 
wydał cyrkulorz, w którym zakazuje partyi 
wypoczywać w tym czasie w kawiarni, niby z 
tego powodu, że się spóźnia do pociągu. Od 
tego czasu kasarnia jest zawsze zamknięta. Jest- 
to zatem obostrzenie turnusu, które zasługuje 
na najsurowsze napiętnowanie. Nie dość, że 
przyjeżdżamy zmęwzeni, jeszcze mamy stać na 
polu 3 lub 4 godziny. P. Strączek nie odczuwa 
naturalnie tego, jaka ta rzecz przykra, bo sam 
może się wygodniu przespać w ciepłym pokoju. 
P. oficyale, 2a со to nas pan uważasz? Czy 
myślisz mo: ny z panem pokrewm ? Zważ 
рап też dol з Skawina to nie Zwardoń; 
tam mogł 
musisz pan 
dnych, którzy już są 
się przed twoimi kaprysami. Pytamy się teź 
Bwielnej dyrekeyi, czy wie coś o tych cyrku- 
larzach pana Strączka i czy może pozwolić na 
takie zachcianki, które narużają służbę na tys 
siące przykrości ? Hamotontk. 
Nawy Sącz. Dnia 18 bm, przybyła żona 
lampisty kolejowego, Bugajskiego, da dra 
Кіјаза, prosząc go, by poszedł do jej chore- 
go dziecka, Ale dr. Kijas nie raczył nawet od- 
powiedzieć na prośbę biednej kobiety, był bo- 
wiem bardzo zajęty, stojąc przed handelkiem. 
Kobieta musiała wezwać innego lekarza, а ten 
orzekł, że dziecko chore na dyfteryę. Po kilku 
dniach dziecko umarło. Jestto tylko jeden smu- 
tny przykład, jak ten spanoszony dr. Kijas 
drwi sobie poprostu 2 obowiązków i zadanie 
lekarza kolejowego ogranicza do... wystawania 
przed handelkiem. Natychmiastowa pomoc moża 
byłaby dziecko uratowała. Ale p. Kijas pobiera spo- 
kojnie pensyę z robotniczych pieniędzy, a na we- 
zwania robotników jest głnchy. Jeżeli ten pa- 
nek nie ma już ochoty „poświęcać się dla dobra“ 
kolejarzy, to niech opuści miejsce, na którem 
inny, sumienny lekarz wypełninłby i 
swoja obowiązki. Czas już najwyższy, że! 
kie jednostki usunąć, jako wprost szkodliwe. 
Jasło. Pomiędzy Jasłem a Tarnowem, na 
przestrzeni Stróże-Zngórz, nie ma od 1-go 
maja żadnych lużujących wechtrów. Wyn:ka 
z tego dla strażników nadludzka praca: pięć 
miesięcy pracują ci nieszczęśliwcy tak, że z sił 
opadają. Praca ta przedstawia się w sposób 
następujący: wstają а godzinie 4-tej, następnie 
rozpoczyna się tam robota przez ему dzień, 
podczas którego kursuje 14 regularnych pocią. 
gów, że ай do godz. 11!/, w nocy marzyć nie 
można o odpoczynku. Tak więc 19 — 20 godz. 
jest się na nogach, w ciągłym ruchu! Te ja- 
dnak 5 lub 4 godziny, która pozostają na wy- 
poczynek, również bardzo często są niekom- 
pletne. Zdarza się bowiem bardzo nierzadko, że 
i 10 pociągów kursuje na miesiąc w tych „wol- 
nych” godzinach, a nadto pociąg nr. 1378 prza- 
chodzi koło 1-szej godz., tak, iż czasami ápi 
się tylko od 1 — 4! То jest doprawdy tak 
nieludzki wyzysk ze strony kolei, że słów nie 
ma na napiętnowanie tak lichwiarskiego praw- 


Że partya, w 
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KURYER KOLEJOWY: 


Nr. 19. 


dziwie wysysania sił ludzkieh' Nie umiemy 
sobie nawet wytłomaczyć, czy to wszystko dzieje 
się za wiedzą i pozwoleniem дугекеуі? J 
tak, to chyba do samego ministra przyjdzie 
nam apelować. Ale my jeszcze poniekąd wie- 
rzymy, że dyrekcya o tem nie wie i dlatego 
zwrutamy się do niej z slanowezą 
proślią, aby zechciała zbadać warunki 
nuszej pracy i póki czas, zaradzić złemu. 
Zwracaliśmy się już tutaj do p. naczelnika Ba- 
ra. zby nam dodał substytntów. kiedy pociąg 
jaki kursuje 2 Inb 3 nocy 
staliimy ua to odpowiedź, że nia ma us tyle 
ludzi. I tak odelodziliśmy z мезет, juk od- 
chodzimy zaw. kiedy о со cheemy prosić 
р. naczelnika (znów „droga służbowa” ! przyp. 
red.), Nie pozostaje nam tedy me innego, jak 

m pośre- 
Mo- 


że przecież coš uzyskamy. 
Krosno. (Znów p. Grohman). Trudno do- 
prawdy wytrzymać będzie dalej, jeżeli banmistrz 


Grolman nie zaprzestanie w ie swoich 
podłych praktyk. Panek ten, słusznie zwany 
tyranem, dał się, już tak we znuki wszystkim 
strażnikom, że niema już ani jednego, któryby 
go nie przeklinał. Po przeczytaniu пош w 
„Kuryerze*, która odkrywału jego niecne sp 
wki, p. Girobioan wściekły poleciał do strażnik 
па którego mu jakieś podejrzenia, bo ciągle 
sypuje go karami i zaczął mu przewracać ws 
ko w суш domku, robiąc niby w ten sposób 
kontrolę. Przytem naturalna wydawał zwykła 
swoja nieludzkie wrzaski, podejrzywał. Że ja- 
kies drążki ów strażnik ukradł z kolei, kiedy 
рокадио się, żu to były zupełnie iune. V 
to nataruluie nie było niczem iuvem, jak tylko 
umyślną sekatum i szykudn zo strony rozwsejc= 
czenego banmistrzu. 

Drugi przyklad takiej sekature miał znowu 
nieduwuo inny strażmk; był juź właśnie е 
na pobranie węgli, za które watoraluie naprzód 
odelngnieto sti żnikowi nal ytość, ule strażnik 
jesze wh nie dostal. Prosił tedy горап 
o udzielenie mu wózka kolejowego i koni na 
przewiezienie wegh (bo do stacyi było przeszła 

А mili), — ule p, banmistrz zwymyślnł go i 
uni słyszeć nio chciał о tem. — Wogóle niema 
chyba nieszezęśliwszych ы AA jak ei, КЕФ» 

rzy się dostali pod komende Grolunuua, Jestto 
indywiduum, jakby miota wiona przez władzę nu 
to, aby strażnikom życie uprzykrzyć. Panek теп 
przekrącw nawet dowolnie rozporządzenia dyre- 
keyi, np. nie obchodzi go nie to, žu każdy 
strażnik ma co czwarty niedzielę pójść do kn- 
ścioła, Sam natomiast nie wypełnia nawet ścisle 
obowiązków, bo zaledwie ео drogi dzień przy- 
chodzi na przestrzeń i to uw pół duio, Р, (гоц 
man tma bowiem przywilej czynienia tak, jak 
mu się podoba. Widocznie trze 6 takin 
aby uzyskać względy dyrekcyi : najlepsze to dla 
niej i dla stosunków kolejowych świadectwo. 

„ Bielsko. ша 19 b. m, o godzinie 10 wiv- 
улуйт wozów ciężarowych, х 
ТЕЕ Јан kieczka 2 Mazwikowie, ŁS=letni еШ 
pak, od trzech miesięcy dopiero na 
kolei zujęty, uległ wypadkowi, przy którym 
stracił życie mtychwiast. Chodziło o odrzepie- 
nie wożów na kocu powngn pomiędzy nim 
w maszyną było 10 wozów — ale ani jedrus 
go człow u. Poilobno istnieje przepis, 


Na 


to trzy wozy ma być przy szybowaniu jelen 
szyber. Szybowaniu odbywa się tu zawsze w 
ten sposób, że jeszcze wozy nio się adezepione 


lub zezepione, а już nmszynu russe. Itak było 
tersz. Kleczka nie шоре odezepić wozów i prze 
Jakie 400 metrów bigo! poniędzy м 
uz dopiero nw zwrotnicy zaczepił nogę i p 
wróci się. Kola przejechały go w podluż ud 
karku na dwie połowy. Kieczku byl јол 24 
godzin w słożbie, bez przerwy, Stacya w nory 
byly nieoświetlona. Naczelnik za to bierze ros 
cznie po 600 аг. remunerucyj. Kieezku, pomimo 
młodegowieku i choc zupelnie medoświadezowy, 
pełnił już oddawia моді, bera w nocy 


— 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 
Cieszyn, IX b. m. odbyło się wieczorem o Т 


w gospudzie p. 


Rebek zgromadzeniu poufiw 
konduktorów, 


uadkonduktorów, maszynistów i 
podurzędków koli koszyeku-bogumiúskiej | 
północnej. Reterował tow, Reger, КЕТИП 
nędzne położenie służby pocmgowej. Konduktor 
ші kolsi koszycko-bogutnińskiej miewa рису 


rocznie 480 ztr. 1 GO do 100 złe. na mieszka 
nie. Slnżba trwa niekiedy po 72 godzin bez 
przerwy, 36 do 4% jest regułą, System oszeze- 


lu do ostatnich granie. 
I8 złe. miesięcznie, używa 
gów osobowych w mie 
konduktorów. [wez za to przy więźniów 
trzeba stałe jeździć „sehware”, tje do „Stun- 


się do obsługi рое 


deupasu* wpisuje się jednego Inh dwóch brunl= 
zerów — ale na kiremzuch niema ni- 
kogo! Госці, składające się nieraz. z 40 


wozów i więcej musi osi 
kouduktorów i тид» 
Bu krotkich przęmowacli tow. J. Metzneru 


użyć 4 ludzi, ij. % 


Wydawca i odpowiedzialny teduklur: Jan Englisch. 


i innych nehwalono wybrać komitet і przystą- 
pić do utworzenia organizacji. 
— 


KRONIKA. 


Od Redakcyi. Po ukończeniu nowelki „Śli- 
mak* zaczniemy już w najbliższych numerach 
drukować w iejletonie szereg artyknłów z życia 
urzędników kolejowych. Zwracamy na 
пін uwagę wszystkich czytelników naszych, gdyż 
poruszaj one wezechstronuia i szczegółowo kwa- 
Slyę bardzo aktualną, który omawia pokrótos 
wstępny artykuł w dzisiejszym numerze „Ku- 
ryera Kolejowego”. 

Baczność Kolejarza! W połowie pa- 
¿dziernika odbędzie się w Krakowie 
wielkie ludowe zgromadzenie kolas 
јагту. Przemaw będą posłowie tow. Da- 
szyński (po polsku) i low, Sehrammel (ро 
niemiecku), Będzie to od dłuższego już czasu 
pierwsze publiczne zgromzdzeme galicyjskich ko- 
lejwrzy. Do Was, Towarzysze, należy, aby to 
zgromadzenie było wspaninłą munifesta- 

суп ша rzecz Wnszych najświętszych praw lu- 
dzkich i obywatelskich, Weźcie za przykład 
towarzyszy z innych krajów uustryackich : tam 
na każde zebranie, choć one nie są rzadkością, 
spieszą kolejarze eałym tłamami. „Jeśli jest w 
Was poczucie obowiązku, jeśli w Was tli choć 
iskra nadziei w przyszłość i chęć zdobywiu le- 
pszej doli dla siebie i rodzin, to w dzień zgro- 
шешп zapełnijeie вше ро brzegi! О Was tu 
chodzi, o Wasza sluszne prawu, a więe ba- 
sapasi кнігі тїзє prow sas 
iel! Na to wielkie zgromadzenia wozwie- 
my Was јем aliszani, które podadzą Wam 
dokladnie dzień i miejsce zebrania. Ale już dziś 
zacznije gitować na rzecz zgromadzenia, już 
dziś rozszetzujcie wiadomość i zachęrajeie do 
najliezniejszego przybycim 

Katastrofy kalejawe w Galicyi mnożą się 
w ostatnich czasach, јак grzyby ро deszczu. 
W miesiącu sierpniu nastąpiło: zderzenia рон 
gów koło Lwowa, przyczem jeden luukcyona- 
ryusz zost zabity, w ubiegłym znowu kilku 
wypodkó w zachod, (talieyi, kalo Podgórza 
i indziej, Zwłnszeza okręg dyrekcyj krakowskiej 
zaczyna obfitować w wypadki i gotów wkrótea 
postawić tę dyrekcyę na równi ze stanisłuwow- 
ską. Ciekawie zachowuje się przytem nasza irasa 
ШИШ przedstowiejelka „opinii publicznej”, 
ЖАШ (ialieyi każdy wypadek kolejowy 
staje wię — i słusznie — przedmiotem ob- 
sżernych uwag i komentarzy, а niebozpieczej- 
stwo dla życia ludzkiego znajduje prawie we 
wszystkich pistoach należyte aświotlenie. T nas 
prasu uio zajmuje się сакіеші „błubostkawi” : 
podaje krótką kronikarską wzmiankę, ża tu Inh 
tam ООШ zderzenie, wykolejenie, Jub eos 
podobnego, przyczem {еп lub ów konduktor, 
maszynista odniósł „lekką kontuzyę *, 0160820 
uszkodzenie”, lub wreszcie — mój Шоле! wszak 
i to się zdarza — został zality, W następnym 
numerze ulieszcza нію wyjaduienie dyrekcyi ko: 
lejowej, która w kilku wierszach oznajmia l- 
kunieżnie, żę „tak się stuć musiato' — 
i sprawa skończona. Nikt mu poczuwu się do 
ubawiqzku wezwać tej dyrekeyi da ойро 
azialności przed opiody jublicznu wszakżeź uliu= 
dzi tylko o życia i zdrowie kilku robotników. 
хел szkoda miejsca, jest tyla innyeh, wie 
nych spraw, które ualoży szezegółowo omówić, 
a które czylująch publikę więcej. zajmują... 

Coraz lepiej! W tych dniach razlepiono 
w ogrzewalni k kowskiej nkóluik „du wszy- 
stkjieb luukeyromaryuszy*, zakazujtcy wnoszeni: 
| przyjmówaua podań z pros 
Qwólnik ten, eharukterystyczny też dla } 
wio „kolejowego” 

[ТАШ 

б 


aw dzi- 
języka, w jakim jast pisany, 


kie e, К. Minislervum kolejowe użala się, że 
e. k, Iyrekcye przedkładają mu porfania służby, upi- 
minającu my o awuna w razić RU a 
przy awansiu — przypomina zatem, (1) ży wobuć 
tega, że nie wydało udnnenngeh rozporządzeń ра (2) 
śwojega czosu przez bsłą с. К. Generalną Dyrekcję 
wyda rozporządzenia (M), takie podania w 
krótkiej drodze odrzucać | nia zajmować się niemi — 
obecnie przypomina (11, Żeby takich podań nuż mu 
nie przedkładać, арі na nie nie odpowiadać. a lo z lej 
przyczyny. że ро ogłoszenm każdornzowem awansów 


w dzienniku urzędowym, apri WUDAOWĄ та: па 
zawsze źnslała załytwiutia, „ Dyrøkeya kule- 
jowa makazuje zutem zawiidamie регаипаї, te lakich 


podań nie bedzie uwzględniać zupełnie i takawe beg 
odpowiedzi puzoslawi, A la w cela oszczędzenia każ 
szlow па stempel i pisanie podania. 
Та Naczelnika Ogrzewalni: 

P. Guttenberg jest więc Di 
dny, W krótkiej drodze oświadezu, 
dzie uwzplędniu һ 
wa вКойетойа. krukuwska wystawia 
się w za ере narzędzie ministerstwa, choć to 
jeszcze rzerzy bardzo watpliwe, czy ów okólnik 
nie zawdzięcza swego istnienia jej inicyaty 
Alu czy tu jej dzieło. czy płód wyższej wła- 
dzy, — шу w nim widzimy tylko przejaw bru- 
fulitej przemocy. Dotyl pomiuietym przy awit- 
sio pozostawała przynajninej nadzieja; pigziye 
prośbę o uwzglednienie przy па}!ўвту!н awan- 
sie, mieli przecież niejako zabezpieczenie, że 
sie o nich nie zapomui, Dziś wydurto im nawet 
tę ruszty siły życinwej, któ im tak jest po- 


In етос, 

2o wygo- 
н nie bę= 
przypomuiej* i spra= 


trzebna: z cyniczną obojętnością oświadcza się 
im, że ich podania, w których oni nieruz ałą 


swoją przyszłość pokładali. wrzura się poprostu 
do kosza. „Nie spodziewajcie się od 
nas niczego! Ой nas та} унів i musicie 
się zdać ua naszą łaskę i иеаз уч, — Oro sto- 


wi, jskiemi przemawia ów okólni 
kolejowej. 
rekcya krakowska mogą być 
zapamięta sobie dobrze te 
do tego, że nawet w proślce nie można się 
upomuieć о to, еп się słusznie należy, Będzie 
to nawą wskazówką dla robotników 'kalejowych, 
że 1 nad awansem muszą sami pełnić ścisłę 
kontrolę; ule ta kontrola będzie tylko wtedy 
skuteczną, jeśli ją poprze siła, urganizacyu, 
prosby, podanin nie nie wskóroją, 

Statystyczne dowody wyzysku służby ko- 
lei роіпоспеј, „Szemutyzm kolejowy* („Тепе 
balin Scheratismus*) podajo cyfry, które ва 
jaskrawym dowodem struszliwego w zysku 
kemu ulegają podurzędnicy i pubutn у bogatej 
kolei półnnenej, Sieć kolei półaocnej obejmuje 
obecnie około 265 stacyj i przystanków, które 
w nastepujacy sposób: му obsadzono : 

109 głównych stacyj urzędnika 
cej i p nków kierownikami 
podurzędnikai, 82 przystanków 


Tak ministerstwo kolejowe, jak df- 
niba 


kolejowymi i prowizorycznymi „ablosewiichte= . 


rami", 

1) przystanków (nieobsadzonych, na których 
wydawanie biletów jazdy odbywa się drogą 
py watt. 

Tak więc *. wszystkieh stacyj i przystan= 
ków kolej półuacnej ma za kierowników podu- 
rzędników i strażników kalejowych, którzy za 
spełnianie tej urzędni: zej rohoty otrzytuują wprost 
nędzne: wynagrodzenia, W teu sposób па пајы 
dniejszych oszezydza kolej półn. podług emu 
Jeilelesa, gromadząc гора miliony. Jeśli bowiem 
zwazytmy, Że z owych 65 kierowników stacyj- 
nych zaden пів pobiera więcej, jak 000 do 700 
złe rocznie, ponieważ kwuterowe odciąga 
mu się poprosim w zamian na nujzwyklejsze 
mieszkanie, jeżeli dalej zważymy, że owi 83 
straźniey mają rocznej płacy najwyżej 500 złr., 
to możemy sobie przedstawić, ile to setek tr- 
sięcy chowa kolej północna do kieszeni kosztem 
wyzyskiwanej służby. Co do wspomnianego 
mieszkaniu, to rzecz się ma tak mianowicie, 
że хатарй kolei odwiągu kwatarowe, któro wY- 
nosi 150 — 200 zir. 1 daje za to mieszkanie, bia 
warte często ani piątej części tej sumy; win- 
domo hawiem. że ny mniejszych stacyach i wsiach, 
o które tu własnie chodzi, rożna cały budynek 
wynająć ze ВО — 100 złe, A zarem nawet na 
mieszkaniu kolej północna zarabia i to zarabia 
w naujbrudniejszy sposób. 'Takio stosunki, wy- 
тше urzędowo, stwierdzają сїйїп najlo- 
piej „żyrzliwośće p. Jejtelesu, który miał jeszeze 
niedawno odwage publicznie się nią chwalić, Je- 
żeli zarząd kolu północnej ерсе Sobie zaskar- 
bić wdzięczność służby, to niechaj usunie te 
krzyczęce naduży niochaj zrówna  podurzę- 
iluików z urzędnikami, skoro sum poleca i 
tę sany funkcyy, niech słowem zaprowadzi sto- 
suuki, o które my już dawno wołamy. Jeżeli 
zaś pozostawi wsżystka tak, jak jest dzisiaj, = 
može ME przekotmuyim, A TOZZOTYCZEMIE, Ораг 
szersze kryci służby kolei półno- 
onej, może lada chwila купце z żywiuło- 


S- 

Posel Szajer uzyskał uwolnienie od kory 
i od jej prawnych skutków, t. zn., że zoslał 
ułaskawiony i obecnie zasiada znów w раге 


lumencie, Recz jasno, iz ułaskawienie polty= 
eznega „|rzestępcy* uważamy za słuszne i ko- 
nieczue; wszak nasi posłowie będę się domagali 


amnestyi а tych wszystkich nieszeześliweuw, 
którzy cierpią i mają cierpieć zn spełnienie 
praw wyborczych, Taka amnes nmsi być 
wyrządzeniem sprawiedliwości niesłoszui pite- 
ślulowanym, zmazaniem krzywd, jakie oni zne= 
sió эшш, Ale p. Szajer nie miał odwagi 
ządać, me ehwiał czekać, uż jego koledzy świuło 
1 energiezoie ujn się za jego krzywdą: on 
poszedł drogą pewniejszą i zaczął prosie. Pu 
sel ludowy, opozycyjny poseł szadł w towarzy- 
stwie największych гу polskiegn ludi, w ta 
warzystwie przedstawiciela Kota polskiego, Ja- 
worskiego, i za jego pośrednictwem dopraszuł 
się łuski! W tem sposób uzyskał poseł Szajer 
amnesty, a пад: wspapiałomyślność Jawor- 
skiego, ШИ Się do niego i ze lzami w oczach, 
ueałował dłu ý zariego 
P, Jaworski mu ominął sposobności U 
aby „ojeowskim tonem" upomojeé „zbłąkanę 
owleczkę* | wezwać do poprawy, tj. du wstą- 
pienia do Koła, "Гак pouizy? godność pusla lu- 
dowego radykalny stojałowaz zyk! Rówiwwześnu 
„patron Szajera, Śrojałowskj, przyrzekał po- 
prawe wobea biskupów, 4 w шн całował reeg 
„JW. hr. Anny Potockiej”, 
——- 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Р, Stopiński, red. „Kolejarza“, Lwow. 2 powodu 
braku miejsca odkładamy pańskie wyjasnienia na 
później, = 


opiekuna... 


Drukiem A, słomskiega w Krakun 
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